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D o k u m e n t y  i M a t e r i a ł y .  T om  I, 
O b o z y ,  opracowali m gr N . Bluimeatał, 
W ydaw nictw a C en tra lnej Ż ydow ­
sk ie j K om isji H isto rycznej przy  
C. K. Ż ydów  Polskich, N r  6, Łódź 
1946, s tr . V  +  336 +  14. 

D o k u m e n t y  i M a t e r i a ł y  d o  
d z i e j ó w  o k u p a c j i  n i ie m ie c -  
k i e j  w  P o l s c e .  T om  II, A k c j e
i W y s i e d l e n i a .  Część I, oiprajco­
wał d r  J. Kermisz, W arszaw a — 
Łódź — K raków  1946, W ydaw nic­
tw a  C en tra lnej Żydow skiej K om isji 
H isto rycznej p rzy  C . K. Ż ydów  
Polskiich, N r  23. Kolegium  red ak ­
cyjne: Naehmam Blum entol, M ichał 
M. Borwiiez, Filip F riedm an, Józef 
K ermisz, Józef W ulf, str. LXII +  
473 +  12 (m apa Poflsiki i fo tokopie 
dokum entów ).

D o k u m e n t y  ii M a t e r i a ł y  d o  
d z i e j ó w  o k u p a c j i '  n i ie m ie e -  
k f le j w  P o l s c e .  T om  III, G e t t o  
Ł ó d z k i e .  Część I, opracow ał mgr 
A. Eisenbach, Wairsizaiwa — Łódź — 
Kraków" 1946. Koliegilum redakcy jne  
jak  poprzednio , str. 300.

W spom niane trzy  tom y „D okum en­
tów  i M ateria łów " stanow ią część w y­
daw nictw  bardzo czynne) C entralnej 
Żydow skiej Kom isji H isto rycznej w 
Łodzi, k tó ra  postaw iła sobie zadanie 
uw iecznić m artyrologię Ż ydów  podczas 
m inionej w ojny. O gólna ilość w ydanych 
instrukcji, pam iętników , u tw orów  lite­
rackich pow stałych w okresie n iem iec­
kiego te rro ru  i innych m ateriałów , 
w śród k tó rych  poczesne m iejsce za j­
muje album  zd jęć  fotograficznych pt. 
Z a g ła d a  Ż ydostw a Polskiego*1 w  opra- 
eowaniu G orszona T affe ta , dochodzi 
dzisiaj już do illiiciztbjy; cz te rdziestu . 
W  pracy  w ydaw niczej w spierają C en ­
tralną K om isję w ydatn ie  oddziały  k ra ­
kowski i katow icki, k tó re  w ydały  po 
kilka tomówr rozpraw  i pam iętników . 
I^la h is to ryka  okupacji jes t to m ateria! 
bogaty.

Badania C en tra lnej K omisji rzuciły 
na dzieje żydostw a już ty le  św iatła,

że na podstaw ie w szystk ich  w ydaw nictw  
m ożna wytwrorzyć sobie szczegółow y 
o b raz  ludobó jstw a, k tórego  ofiarą  p a ­
dali Żydzi. D zie je  Ż ydów  w E uropie 
podczas m inionej w o jny  stanow ią b a r­
dzo w ażny w ycinek h is to rii osta tn ich  
Lał. O znaczeniu jego n ie  decy d u je  licz­
ba Żydów , lecz ogrom  zbrodni wobec 
nich popełnionej i p o zyc ja  te j zbrodni 
w niem ieckim  planie. D zieje  te  pozw a­
lają  również dokładnie określić los na- 
rbdu polskiego i innych narodów  sło­
w iańskich, na  w ypadek gdyby  N iem cy 
zostali w  tej w o jn ie  zwycięzcam i.

Szkoda, że w ydaw nictw a, o k tórych  
mowa, n ie  są dostępne d la N iem ców . 
Z brodn ie  przeciw  Ż ydom  w Polsce z a ­
ję ły  należne im  m iejsce tylko w p ierw ­
szym  procesie norym berskim , sk iero ­
w anym  przeciw  głów nym  zbrodniarzom  
w ojennym . D alsze procesy na terenie 
N iem iec do tyczą głów nie obozów  k o n ­
cen tracy jnych  w7 Rzeszy, a tam  Żydów  
albo  nie by ło  w cale, albo ty lko  niew ielu, 
w skutek czego N iem iec n ie  dow iaduje 
się szczegółów . Sam a w ieść o w ym or­
dow aniu 5 milionów  ludzi, choć pełna 
grozy, n ie  m oże w yw ołać tego w rażenia, 
'któjre, daje lek tu ra  ldokumentó|w'. 'dii, 
k tórzy  pow inni w iedzieć o ty m  n a j­
w ięcej, w istocie w iedzą najm niej.

D okum enty  zaw arte  w  pierw szym  to ­
mie dotyczą O święcim ia, M ajdanka, 
T reb link i (zw łaszcza w strząsające opisy 
udałego pow stan ia  Ż ydów ), Sobiboru, 
Bełżca, C hełm na, T raw ników  i P on ia ­
towa, Płaszowa, obozów  pracy  w R oz­
w adow ie i Stalow"ej W oli o raz  innych  
m niejszych obozów , w szczególności w 
Poznańskiem . Z  p u n k tu  w idzenia uk ładu  
m ożna kw estionow ać u tw orzenie z  sze­
regu dokum entów  rozdzia łu  pierwszego
o w arunkach życia i p racy  w obozach, 
albowiem mówią o tym  w szystk ie n a ­
stępne rozdziały, z k tó ry ch  każdy  po ­
święcono jednem u  obozowi lub pew nej 
grupie obozów . D latego by łoby  b a r­
dziej celowre dokum enty  z pierwszego 
rozdziału  przesunąć na koniec zb io ru  
pt. „Inne obozy" albo „R óżne doku- 
m en ty“. N iem al każdy rozdział zaw iera
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dw ie grupy  dokum entów ; n iem ieckie 
dokum enty  (w yją tk i z odnalezionych 
ak t)  i sporządzone przez  K om isję 
w zględnie je j oddzia ły  p ro toko ły  oraz 
p ryw atne  pam iętnik i. W  rozdziale  o 
O św ięcim iu podano  n aw et ty lko n ie ­
m ieckie dokum enty  poza  w y ją tk iem  z 
a k t  konsp iracy jne j „R ady P om ocy Ży- 
dom “ . D okum enty  n iem ieckie posiadają  
bardzo  różną doniosłość. O bok  w ażnych 
zn a jd u ją  się n ieisto tne, k tó re  są  w praw ­
dzie w sum ie cennym  źródłem  dla op ra­
cow ania zagadnienia, lecz do specja lnej 
publikacji, jako  d o kum en ty  się n ie  n a ­
dają. U m ieszczenie na przem ian n ie ­
m ieckich i polskich dokum entów  zupeł­
nie różnych  charak terem  rów nież nie 
w ydaje  się szczęśliwe. K siążka w skutek 
tego nie posiada jedno litego  oblicza. 
W ażniejsza o d  tych  u ste rek  redakcy j­
nych jes t okoliczność, że przy  doku­
m entach  n iem ieckich  n ie  podano , gdzie, 
k iedy  i k to je  znalazł, a p rzy  polskich 
n ie  um ieszczono d a ty  sporządzenia p ro ­
toko łu  an i też dok ładnych  personalii 
św iadków . C zasem  podano ty lko  imię
i nazw isko ś,wiadka, n ieraz dołączono 
do tego datę  u rodzenia, n iek iedy  dalsze 
jeszcze dane. W  redakcji personalii b rak  
jednolitego  sty lu . Z eznania  Z ygm unta 
K aszyńskiego (str. 245) podano  w ten 
sposób, że jest to  raczej opis p rzesłu­
chania niż p ro to k ó ł p rzesłuchania; nie 
w iadom o, k to  owo p rzesłuchanie opisu­
je. P rzy  n iek tó rych  p ro toko łach  podano 
w odnośniku k ry tyczne uwagi, kw estio ­
n u jące  n iek tó re  w ypow iedzi św iadków , 
szczególnie jeśli chodzi o podane przez 
n ich licziby. T ak ą  uw agę należałoby  też 
um ieścić p rzy  zeznaniu Szym ona Gold- 
berga (str. 178); św iadek opow iada, że 
został z C zęstochow y zabrany  w ciągu 
akc ji w dniu 5 w rześnia 1942, a  ty m ­
czasem w ysiedlenie w Częstochow ie, 
gdzie opisany w ypadek m iał m iejsce, 
rozpoczęło s ię  22. 9. 1942, co  zresztą 
w ynika z  drugiego tom u dokum entów . 
Jest to ty lko luźna w zm ianka recenzenta 
na marginesie, k tó ra  sam a w sobie je s t 
bez w iększego znaczenia. Z astrzeżenia  
nasze n ie m ają  w cale na  celu  kw estio­

now ać w iarygodności dokum entów . Pod 
tym  w zględem  czy te ln ik  n ie  m a n a j­
m niejszych "wątpliwości. Lecz w ydanie 
dokum entów  nie pow inno zaw ierać ta ­
kich usterek , k tó re  w przyszłości, gdy 
nie będzie już ży jących  bezpośrednich 
św iadków  zbrodn i, mogą um niejszać 
ich wartość. T ak ie  u sterk i w y tkną ł już 
recenzent p rzy  om aw ianiu poprzednich  
w ydaw nictw  C en tra lnej K om isji w 
„Przeglądzie Z achodn im '1 (n r 2/1946, 
s. 200).

W  drugim  tom ie położono nacisk  n ie  
n a  życie w obozach i toczącą się tam 
ak c ję  w yniszczania, lecz na  eksterm i­
nac ję  w gettach i w ysiedlenia do obo­
zów. C enny je s t w stęp, w k tó rym  dr 
,T. K erm isz przedstaw ił ca łoksz ta łt po ­
łożenia żyidlostwa, podając m. in. p rzy ­
bliżone d a ty  akcji w ysiedleńczej w po ­
szczególnych m iastach. T u ta j w y ją tk i 
z niem ieckich akt um ieszczono celowo 
w  jednej części (dokum enty), a p ro to ­
koły  i  pam iętn ik i w drugiej (m ateria ły ). 
Poza tym  uwagi dotyczące pierwszego 
tom u odnoszą się też do drugiego. N ie­
po trzebn ie  we w stępach  do poszczegól­
nych  protokołów  przesłuchania czy 
u ryw ków  z pam iętn ików  charak te ryzu je  
się m ateria ły  jako  „cenny przyczynek", 
„niezw ykle cenne źród ło14, „to n iew iary­
godne ' w ręcz, lecz najpraw dziw sze". 
M ateria ły  mówią sam e za siebie. N ale ­
żało ty lko podać personalia autorów  
czy przesłuchanych , charak te ry stykę  
osób i takie szczegóły, k tóre ułatw ią 
zrozum ibnie danego w yją tku , i to  w  
sposób m ożliw ie „suchy" i bezbarw ny.

Z eznania w zględnie u ryw ki z  pam ięt­
ników  podane w pierwszym  i drugim 
tom ie  p rzed staw ia ją  rzeczyw istość nie­
w ątpliw ie obiek tyw nie. O braz ten zga­
dzał się zupełnie z tym , co  podczas oku­
pacji docierało do w iadom ości tych, 
k tó rzy  żyli z drugiej strony  getta. D o­
tyczy  to także stosunków  Ż ydów  (po­
licji żydow skiej, żydow skich szpiegów  
w G estapo  itd .) do Żydówr o raz  sto­
sunku Polaków  do Żydów . W ielu  św iad­
ków mówi o  wielkiej pom ocy ze strony  
polskiej, inni n ie  uk ryw ają  wcale w y­
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stąpień  -ujemnych. Lecz bilans ogólny 
jes t dla Polaków  dodatn i, zw łaszcza, 
że każdy  Polak, k tó ry  pom agał Żydom , 
narażał się n a  śm ierć. Jed y n a  wzm ianka, 
k tó ra  n ie -wydaje się obiektyw na, po ­
chodzi n ie  od zeznających  lub pamlięt- 
n ikarzy , lecz od redak to ra  pierwszego 
tomu, m gra N . Blum entala, k tó ry  pisząc 
obiektyw nie o przychylnym  stanow isku 
przedw ojennego działacza politycznego 
M osdorfa do Ż ydów  w obozie ośw ię­
cim skim  mówi, że M osdorf w alczył 
p rzed tem  o „niszczenie" Żydów . Przez 
określenie to  rozum ie się dz is ia j po^ 
wszechnie eksterm inację  biologiczną, 
niszczenie w znaczeniu  fizycznym , a n is 
walkę gospodarczą, w obec czego nie 
zaleca się używ ać w tym  przypadku  tak  
silnych w yrazów . Z resz tą  postaw a Po­
laków w czasie w ojny w ykazała, że 
myśl o  eksterm inacji n a ro d u  żydow ­
skiego b y ła  im zaw sze obca.

T om  trzeci, pośw ięcony w yłącznie 
łódzkiem u gettu , nule w ykazu je  tych  u ste­
rek redakcyjnych , co poprzednie. We 
"■stępie m gr A . E isenbach p o d a je  k ró t­
ką h isto rią  żydostw a w  Łodziii i p rzed ­
stawia podział dokum entów  n a  grupy. 
',Łódź je s t bodaj jedynym  m iastem  w 
calym kraju , gdzie odnalezione zostało 
kom pletne archiw um  niem ieckie z ok re­
su okupacji dotyczące Żydów " (z p rzed ­
m ow y m gra M. Balberyszsfciego). Pu­
blikow ane dokum enty  pochodzą właśnie 
z ow ego archiw um . T om  ten nie w yw o­
łu je  tak  w strząsającego w rażenia, jak 
dwa poprzednie. N iem cy o sw oich o k ru ­
cieństw ach oczyw iście n ie  pisali, ra- 
czej o sprawrach  organ izacy jnych  i go­
spodarczych, p rzez  co należy  w  ty m  
Przypadku rozum ieć przyw łaszczenie 
żydowskiego m ają tku . T om  ten  zaw ie­
ra ty lko  n iem ieckie d o k u m en ty  d o ty ­
czące jednego temaifcu, w skutek  cze­
go cały  zbiór posiada bardzo  jedno lity  
charakter. M ożna b y  i tu  kw estionow ać 
celowość w ydrukow ania n iek tó ry ch  do- 
. memtów, n a  ogół jednak  nie nasuw a­
ją się pod  ty m  w zględem  żadne zasad- 

fcz© zastrzeżenia.

Ogółem  biorąc „D okum enty  i M ate­
riały" są  bard zo  cennym  przyczynkiem  
do dziejów  ok u p ac ji niem ieckiej w  P o l­
sce. N ależałoby  tylko życzyć sobie, by 
C en tra lna  K om isja  H istoryczna zw ró­
c iła  w  przyszłości w iększą uw agę n a  
s tronę  redakcy jną  i opracow anie m ate­
riałów . Leży to* nile ty lk o  w  in teresie  
n a ro d u  żydowskiego.

K arol Marian Pospieszalski

P r o ic e s  A r t u r a  G r e i s e r a  ( p r z e d  
N a j w y ż s z y m  T r y b u n a ł e m  N a ­
r o d o w y m .  G łów na K om isja B adań 
Z b ro d n i Nieimfeckioh w  Polsce. 
Skład  g łów ny Polski In s ty tu t W y ­
daw niczy  s. z  o. o. W arszaw a 1946, 
s tr. 418.

P r o c e s  l u d o b ó j c y  A m o n a  L e o ­
p o l d a  G o e t h a  p r z e d  N a j w y ż ­
s z y m  T r y b u n a ł e m  N a r o d o ­
w y m .  . C en tra ln a  K om feja H isto ­
ryczna wr Polsce, W arszaw a—Ł ódź— 
K raków  1947, s tr. 510.

W  źródłach do dziejów  okupacji n ie ­
m ieckiej ak ta  procesów  niem ieckich 
zb rodn ia rzy  zajm ą szczególne m iejsce. 
Z aw iera ją  bow iem  nie ty lko  wiele m a­
teria łu  historycznego, lecz także reakc ję  
przestępców  n a  ich  zbrodnie, uw idacz­
n iającą się w  ich zachow aniu się p rzed  
polskim  sądem . W śród  tych  akt n a j­
w ażniejsze m iejsce za jm u ją  oczywiście 
ak ta  spraw', które zosta ły  osądzone 
przez N ajw yższy  T rybunał N arodow y. 
Pierw szym  procesem  przed  T rybunałem  
był proces A rtu ra  G reispra, po czym  
nastąp iły  dalsze, p roces A m ona G oe­
tha , F ischera i tow arzyszy, H oessa 
a  w  najb liższej przyszłości szereg ten 
uzupełnią p rocesy w ielkorządców  k ra ­
kow skich i  ,,‘gaiuileitera“ Pom orza — 
Forstera.

Bardzo szczęśliwą in ic ja tyw ę pod ję ła  
G łów na K om isja B adania Z b rodn i N ie­
m ieckich w  Polsce, ogłaszając s te n o ­
gram  procesu A rtu ra  G reisera. Z a nią 
poszła C entralna Żydowrsk a  K om isja
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